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Obrady konferencji amerykańskich in- 
telektualistów w obronie pokoju doszły 
do skutku, mimo  oszczerczej kampanii 
prasy, radia, mimo wysiłków reakcji, 
zmierzających do niedopuszczenia do Kon 
gresu. 

Ludzi, którzy zebrali się na tej konfe- 
rencji, mimo różnicy wyznań i poglądów, 
łączy jedna myśl, wspólny cel: zapobieże- 
nie wojnom, utrwalenie pokoju, który 
otworzyłby przed ludzkością drogę ku 
lepszej, jaśniejszej przyszłości. 

Wypowiedzi amerykańskich mówców, 
jak i gości zagranicznych nacechowane 
były właśnie troską o los ludzkości, któ- 
rej zagraża spisek garstki imperialistów, 
robiących interesy na mąceniu pokoju. 
Dlatego potępili oni wrogą zarówno naro- 
dowi amerykańskiemu jak i innym naro- 
dom politykę rządu Stanów Zjednoczo- 
nych, który sieje zamęt i nienawiść wśród 
narodów i wydaje miliardy na zbrodni- 
czą kampanię zakłócenia. pokoju. 

Oczywiście konferencja ta wywołała 
zrozumiałą wściekłość w obozie reakcji 
amerykańskiej. Postanowiła ona *zmobili- 
zować siły, by zdławić głos. pokoju, głos 
który głęboko zapadnie w serca milionów 
ludzi i uzbroi ich przeciw jadowi nienawi- 
Ści, sączonemu przez podżegaczy wojen- 
nych. 

Marnie jednak wypadła ta kampania. 
Zamiast  zapowiedzianej demonstracji 
50.000 faszystów, przed siedzibą konferen- 
cji zjawiło się około 200 osobników, zwer- 
bowanych przez Dewey'a, którzy wyma- 
chiwali jakimiś transparentami i wznosili 
okrzyki antypokojowe, których nikt nie 
słuchał. Jak niepyszni więc wynieśli się 
z „placu boju". 

Druga impreza spaliła również na pa- 
newce. Była nią „konkurencyjna“ konfe- 
rencja działaczy reakcji, którzy z popar- 
LoL 


Farmerzy amerykańscy 


potępiają pakt atlantycki 

W Ameryce podobnie jak w innych 
krajach całego świata szerzy się opozy- 
cja przeciw paktowi atlantyckiemu. 700 
tysięcy farmerów podpisało protest, w 
którym pakt atlantycki został określo- 
ny jako narzędzie wojny. 

Rezolucja potępiła szczególnie ostro 
projekt dozbrojenia Europy Zachod- 
niej. 


Nowe lasy 
wzbogacą drzewostan woj. 
łódzkiego 
Państwo przystępuje do zakrojonej na 
dłuższy okres akcji uzupełniania naszych 
lasów, wyciętych w dużej części przez o- 

kupanta. 

Na terenie województwa łódzkiego akcja 
zalesiania zacznie się w pierwszych dniach 
kwietnia, kiedy ziemia będzie już podatna 
do kopania. Ogółem posadzi się drzewka 
na przestrzeni około 1.000 hektarów nie- 
użytków, przez co zlikwiduje się po czę- 
ści ich nieproduktywność, 

W tej chwili stworzone zostały gminne 
komitety, które współpracują w tej akcji 


z Dyrekcją Lasów Państwowych. Toczą | 8% 


się również pertraktacje z Wojewódzką Ko 
mendą „Służby Polsce“, która dostarczy do 
prac przy zalesianiu nieużytków kilka bry- 
gad junaków, b) 
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Reakcia „na swoim boisku“ 


nie potrafiła przeciwstawić się Kongresowi Pokoju w Nowym Jorku 


Siły podżegaczy są słabsze niż obóz pokoju i postępu 


Nr. 87 (1099) 


agentów do udziału w naradach. 

Nowojorska konferencja "wniosła wielki 
wkład w dzieło obrony pokoju, wzbudziła 
bowiem czujność narodu amerykańskiego, 
wskazała źródło działalności podżegaczy 
wojennych, oraz przedstawiła realną dro- 
gę zwalczania tego największego niebez- 
pieczeństwa ludzkości. 


ciem Departamentu Stanu postanowili 
„przeciwdziałać* konferencji pokoju. Słu- 
sznie nazwał redaktor „New York Post" 
tę konferencję „kongresem w obronie 
wojny*. Niewesoło musiały wyglądać jej 
obrady, skoro dla „dodania ducha“, oraz 
dla zwiększenia frekwencji, tajna policja 
amerykańska wydelegowała specjalnych | 


A. Fadiejew o współpracy kulturalnej 


W niedzielę 27 marca odbyła się koń 
cowa sesja plenama Kongresu Intelek- 
tualistów w Obronie Pokoju. 

Największe zainteresowanie na sesji 
tej wywołało przemówienie Fadiejewa, 
którego najważniejszą tezą była konie- 
czność współpracy amerykańsko - rā- 
dzieckiej w dziedzinie kultury i sztuki. 
Analizując szeroko historię stosunku Sta 
nów Zjednoczonych do narodu radziec- 
kiego I podkreślając, że dzieła czoło- 
wych pisarzy amerykańskich są powsze 
chnie znane w Związku Radzieckim — 
'|Fadiejew oświadczył, że Istnieją zdro- 
we podstawy do współpracy amery- 
kańsko - radzieckiej. 

Przemówienie Fadiejewa przyjęte zo: 
stało entuzjastycznie przez uczestników j 
konferencji. 


W przeddzień otwarcia zjazdu Komsomołu 


W Moskwie zakończono przygotowania do XI Zjazdu Komsomołu. Przybyli już 
wszyscy niemal delegaci z poszczególnych republik i obwodów ZSRR oraz 16 dele- 
gacji zagranicznych w tym i polska. È’, 

W niedzielę członkowie delegacji zwiedzali miasto oraz obejrzeli wystawę, poświę- 
coną 30-leciu Komsomołu. ` 

'W mauzoleum Lenina goście złożyli hołd pamięci wodza rewolucji socjalistycznej. 
Przedstawiciele delegacji zagranicznych zostali zaproszeni do pracowni architek- 
tów moskiewskiej Rady Miejskiej, gdzie zaznajomili się z planami przebudowy 
stolicy i ich wykonaniem. 

Wieczorem delegaci zapełnili liczne teatry i sale koncertowe w Moskwie. Na 
okres zjazdu przygotowano specjalne przedstawienia, osnute na tematyce młodzie- 
żowej, względnie programy koncertowe w wykonaniu wybitnych muzyków i śpie- 
waków-komsomołców. 


Z frontu 
oszczędności 


Pracownicy fabryki Pe-Pe-Ge 
w Grudziądzu zobowiązali się wy 
konać plan produkcji o wartości 
ponad 17 milionów złotych przed 
wojennych w terminie do dn'a 
15 listopada rb. 


Załoga huty „Zygmunt* posta- 
nowiła wykonać plan produkcyj- 
ny do dnia 1 grudnia, a projekto- 
wane początkowo 72 mil. zł. osz- 
czedności zwiększyć do sumy. 92 
min. zł. 


Do dnia 20 listopada rb. wyko- 
nają plan trzyletni pracownicy 
Państwowej Fabryki Firanek, 
Tiulu i Koronek, przy jednoczes 
nym wykonaniu planu oszczędno- 
ściowego w wysokości 7.115.000 zł 


W dniu 25 b. m. odbyło się ple- 
narne posiedzenie Głównego Ko- 
mitetu Współzawodnictwa Pracy 
Związku Zawodowego Pracowni- 
ków Kolejowych z udziałem dele- 
gatów z całego kraju. 

Na zakończenie narady przed- 
stawiciel DOKP Poznań przekazał 
w imieniu swego okręgu zobowią- 
zania oszczędnościowe pracowni- 
ków wezła poznańskiego. Pracow- 
nicy PKP węzła poznańskiego po” 
stanowili zakończyć plan trzyletni 
do 30 września rb. oraz zobowią- 
zali się zaoszczędzić 485.500.000 zł 

Pracownicy węzła poznańskie" 
go zwrócili się z wezwaniem do 
pracowników całej sieci PKP o 
wzięcie jak najszerszego udziału 
w akcji oszczędnościowej. 


W dniu wczorajszym w Piotr- 
kowe odbyło się zebranie załogi 
huty „Kara“, na którym uchwa- 
lono plan produkcji wykonać do 
dnia 1 grudnia rb. oraz zaoszcze- 
dzić dla Państwa 21 milionów zł. 


Załoga PZPB w Pabianicach na 
ogólnym zgromadzeniu uchwaliła 
olbrzymią sumę oszczędności, wy 
rażającą się w kwocie 375 milio- 
nów złotych. 

Suma ta zostanie osiągnięta 
przez racjonalną gospodarkę su- 
rowcami, parkiem maszynowym, 
przez zmniejszenie kont osobo- 
wych itd, 


Zimna woda na głowę A'tiee 

Związek górników brytyjskich hrab- 
stwa Norfolk przesłał na ręce premiera 
Attlee'a list z oświadczeniem, że bry- 
tyjscy górnicy nie będą wydobywali 
węgia dla wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Odrzucając pakt atlan- 
tycki, górnicy zarzucają Parti Pracy 
odstępstwo od jej programu polityczne 
go. 


a a 


Dolar-władcą zachodniej Europy 


Losy brytyjskiej waluty ważą się w Waszyngtonie 


Brytyjskie kota finansowe i gospodar jtrywana przez ministerstwo skarbu. 
cze ujawniają, że mimo oficjalnych za-| Zdaniem kół finansowych, dewaluacja 
przeczeń |, sprawa dewałua- |funta staje się koniecznością w obliczu 
cji funta szterlinga jest obecnie rozpa- | wzrastającego kryzysu amerykańskiego. 
pe nizin ol bw i ia a dać uż led kto. kaaita 


Zanim senat włoski uchwalił 


min. Sforza zjawił się w USA celem podpi- 
sania paktu atlantyckiego 


Kryzys ten powoduje w Ameryce po- 
ważny spadek cen, który odbija się bez 


pośrednio na stosunkach handlowych 


między Europą zachodnią a strefa dola- 
rową. Wielka Brytania napotyka na cò- 
raz większe trudności w swym ekspor- 
cie do USA, z powodu wysokich cen to 
warów brytyjskich, z drugiej strony od- 
czuwa ona dotkliwie konkurencję eks- 
portu amerykańskiego na wszystkich 
rynkach światowych. £ 

Decydujące znaczenie zdaje się mieć 


Po burzliwych obradach senat wło- 
ski uchwalił 181 głosami przeciw 112, 
przy 8 wstrzymujących się — votum 
zaufania dla rządu. 

Tym samym rząd włoskć otrzymał 
możność rozpoczęcia pertraktacji w 
sprawie przystąpienia Włoch do, agre- 
sywnego paktu  północnoatlantyckie- 


Jak donoszą z Nowego Jorku w, po- 
niedziałek rano przybył tu samolotem z 
Europy włoski minister spraw zagrani- 
czavch — Sforza, w celu podpisania 


paktu atlantyckiego podczas ceremonii 
w Waszyngtonie. 

Jest charakterystyczne, że zjawienie 
się Sforzy w Waszyngtonie nastąpiło 
na 12 godzin przed uchwaleniem przez 
senat przystąpienia do paktu. 

De Gasperi nie uważał nawet za sto- 
sowne zaczekać na wynik głosowania w 
parlamencie. Fakt ten rzuca jaskrawe 
światło na komedię, jaką stanowiła 
„wolna debata* nad projektem przystą 
pienia do paktu w prrlamencie włos- 
kim. 


jednak fakt, że amerykańskie koła ofl- 
cjalne I finansowe doszły do wniosku, 
iż dewaluacja funta szterlinga | Innych 
walut europejskich staje się „koniecz- 
nością*, 

„ W brytyjskich kołach związkowych 
istnieje silna opozycja przeciwko pro- 
jektowi dewaluacji waluty brytyjskiej. 
Masy robotnicze obawiają slę, że krok 
ten przyczyniłby się do dalszego obni- 
żenia stopy życiowej | oddałby Wielką 
Brytanię pod całkowita kontrolę kapita- 
*łu amerykańskiego. 
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Xi Zjazd Komsomoelu rozpoczęty! 


Młodzież radziecka 


uczciła pracą dzień swego święta. — Liczne dele- 
gacje z zagranicy przybyły do Moskwy 


Stolica ZSRR obchodzi w dniu dzisiej- 
szym wielkie święto. Oto przez Plac Czer- 
wony Moskwy przedefilują niezliczone 
szeregi młodzieży radzieck oraz mło- 
dzieży demokratycznej z całego świata, 
przybyłej tu na XI Zjazd Komsomołu. 

Młodzież radziecka, bohaterscy obrońcy 
Stalingradu i wszystkich ziem wielkiego 
państwa radzieckiego, zwycięzcy spod 
Berlina, Bałtyku i Wrocławia godnie ucz- 
cili swe święto. Uczcili je pracą jeszcze 
ofiarniejszą, jeszcze bardziśł zorganizowa- 
ną i efektywną, przynoszaca naństwn mi- 
liardowe kwoty oszczędności, uzyskanej 
dzięki wynalazkom racjonalizatorskim, pod 
niesieniu jakości towarów, dzięki współ- 
zawodnictwu, dyscyplinie i punktualno- 
ści pracy. 

Przeszło 300 tysięcy komsomołców Mo- 
skwy i obwodu moskiewskiego wykonało 
już zadania pierwszego kwartału r. b., a 90 
tysięcy — zadania piecioletnie. 

Komsomołcy i młodzież zakładów „Kra 
snyj Proletarij" fabryki im. Uchtomskie- 
go, zakładów „Dynamo“, fabryki parowo- 
zów im. Kujbyszewa w Kołomnie, zakła- 
dów „Boriec”, Głuchowskiego Kombinatu 
Włókienniczego podjęli współzawodnictwo 
o przedterminowe wykonanie planów rocz 
nych do dnia 32 rocznicy Rewolucji Listo- 
padowej. 

Młodzież obwodu moskiewskiego bierze 
żywy udział w walce o oszczędność, o po- 
nad planową akumulację, o przyspiesze- 
nie obiegu środków obrotowych itp. 

W szlachetnym współzawodnictwie 
przedkongresowym biorą udział wszyscy, 
cała młodzież radziecka. Wśród nich są 
już dziś nazwiska znane wszystkim, na- 
zwiska czołowych przodowników pracy i 
dzielnych racjonalizatorów. 

Do nich należy ślusarz z fabryki opty- 
cznej, komsomolec Muchin, który w okre- 
sie 3 lat powojennych wykonał 10 norm 
rocznych, i który zobowiązał się obecnie, 
że do końca 1950 roku wykona 15 norm 
rocznych. 


Niezależnie od tego, Muchin jest jed-' 


nym z najpopularniejszych racjonalizato- 
rów. On to opracował 10 pomysłów racjo- 
nalizatorskich, rywalizując o lepsze z to- 
karzem fabryki „Kalibr“ — Włodzimie- 
rzem Utkinem, który zobowiązał się za- 
oszczędzić w ciągu roku 3.000 rubli przez 
bardziej racjonalne używanie smarów, z 
tokarzem, fabryki obrabiarek Jurij Diko- 
wem, stosującym przyspieszone metody 
cięcia metalu przez co sześciokrotnie 
zwiększył on swoją produkcję, z niezli- 
Kea robotnikami fabryk moskiew- 
skich. 


Codzienna nowelka_„kŁzpressu 


Szeroki oddźwięk wśród młodych robot 
ników Moskwy i obwodu moskiewskiego 
znalazła inicjatywa Aleksandra Czutkicha 
— inicjatora współzawodnictwa o najwyż- 
szą jakość produkcji. „Obecnie przeszło 
10.000 komsomolskich brygad młodzieżo- 
wych Moskwy i obwodu moskiewskiego 
ubiega się o tytuł „Brygady Najwyższej 
Jakości”. 

Przeszło 250 tysięcy młodych robotni- 
ków Moskwy i obwodu moskiewskiego pod 
jęło się wykonania specjalnych, stacha- 
nowskich zadań na cześć XI Zjazdu Kom- 
somołu. 


Zaw. Spożywców w zi wezwał do 
współzawodnietwa kulturalno - oświato- 
wego Zarząd Gł. Z. Z. Spółdzielców w 
Warszawie. 

Pierwszy etap współzawodnictwa, któ- 
rego termin upływa z dniem 26 maja, 
obejmuje: zwiększenie o połowę dotych- 
czasowej liczby kursów początkowej na- 
uki pisania i czytania oraz kursów sa- 
mokształceniowych, uruchomienie szkole- 
nia dla mężów zaufania i współzawodnic 
twa pracy, zorganizowanie kursów mark 
sistowsko-leninowskich, przygotowanie 5 
kursów języka rosyjskiego oraz podwoje 
nie dotychczasowej liczby kursów języ- 
ków obcych. 

Niezależnie od akcji szkoleniowej przy 
stępuje się do zaopatrzenia 20 świetlic w 
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Trudno byłoby zresztą wyliczyć ich 
wszystkich, wszystkich przodowników, ra- 
cjonalizatorów, wszystkich  najofiarniej- 
szych i  najdzielniejszych robotników, 
wszystkich tych spośród młodzieży kom- 
somolskiej, którym dziś państwo radzie- 
ckie zawdziecza w ogromnej mierze swą 
zwartość i siłę. 

Delegacja młodzieży polskiej, jaka wy- 
jechała do Moskwy na XI Zjazd Komso- 
mołu jest symbolem serdecznej więzi łą- 
czacej młodzież polską z bohaterską mło- 
dzieżą radziecką. Symbolem młodzieńcze- 
go entuziazmu, przyjaźni i braterstwa! 


$pożywcy wzywają spółdzielców 


do ws”ółzawodnictwa na polu kuliuralno-oświatowym 


W dniu 25 marca br. Zarząd Gł. Zw.| pianina i fortepiany. 


W celu popierania 
młodych talentów robotniczych rozpisa- 
no konkurs literacko-plastyczny dła wszy 
stkich spożywców z całej Polski. 

W ramach zbliżenia robotniczo-chłop- 
skiego spożywcy nawiązali w początkach 
marca b.r. kontakt z wsią Grotowice po- 
wiatu Rawsko Mazow. zaopatrując tam- 
tejszą bibliotekę. 

Biorąc pod uwagę ogromną chłonność 
terenu, j idzie o czytelnictwo, rozesła 
no dò 14 miejscowości 50 bibliotek ru- 
chomych. W tych dniach roześle się dal- 
szych 25. i 

Ogółem przystąpiło do współzawodnic- 
twa 5 Zarządów Okręgowych, w Warsza 
wie, Poznaniu, Lubli Krakowie i Ra 
domiu oraz 50 świetlic z terenu całej 
Polski. (w) 


Kosztem robotników i państwa 


wykańczali dla prywatnych frm tkan'ny jedwabne 


Na wokandę Sądu Doraźnego w Łodzi 
wchodzi sprawa Eugeniusza Rydzyńskiego 
i Edwarda Olejniczaka — kierowników 
będącej pod zarządem państwowym fa- 
bryki „Lesz“, oraz Zygmunta Dreslera — 
magazyniera tejże fabryki i Dawida Waj- 
smana — współwłaściciela tkalni w Pa- 
bianicach p. f. „Herszlikowicz, Wajsman 
i Ska", 

Akt oskarżenia zarzuca Rydzyńskiemu, 
Olejniczakowi i Dreslerowi, że działając 
w porozumieniu i w celu osiągnięcia ko- 
rzyści materialnych, wykańczali nielegal- 
nie, przy użyciu maszyn i sił roboczych 
fabryki „Lesz“ materiały włókiennicze dla 
różnych firm prywatnych, a zwłaszcza 


Pięć lat i jeden dzień 


Znakomity aktor Zenon Korwicz 
tym razem wcześniej niż zwykle wrócił 
do domu. 

‘Był wyraźnie zgnębiony. 

Zamknąwszy się w swoim gabinecie 
otworzył biurko, wydobył pliki koloro- 
wych, pachnących listów, które prze- 
chowywał tam od lat i powoli rzucał 
je w ogień. 

— Dość już tego wszystkiego! — my 
ślał, spoglądając jak ogień zamienia w 
popiół tamte listy, pełne przysiąg i 
miłosnych zaklęć. — Życie Don Juana 
jest dobre, ale tylko do pewnego cza- 
su! Musze się wreszcie ustatkować i 
rozpocząć nowe życie. Nie chcę, żeby 
Danka w dalszym ciągu cierpiała prze- 
ze mnie, bo zrozumiałem, że tamte 
wszystkie moje flirty nie zastąpią mi 
jej miłości! 

Znakomity aktor miał w całym mie- 
ście opinię wytrawnego Don Juana, kie 
dy więc przed pięcioma laty ożenił się 
z młodą, naiwną dziewczyną, bardzo 
szeroko komentowano ten wypadek. 
Jedni twierdzili, że Korwicz ustatkuje 
się wreszcie, a inni, że nie wytrzyma 
długo przy boku jednej kobiety. 


Okazało się, że racje mieli ci ostatni. ' 
Wielki aktor 
wrócił do swego 


już po paru miesiącach 
poprzedniego trybu 


życia, spędzając wieczory ze swymi sta 
rym: przyjaciółkami i nowymć wielbi- 
cielkami. 

W ten sposób minęło pięć lat. 

Ostatnią jego przygodą była piękna, 
rudowłosa tancerka, Tekla Grońska. 
Romansowali ze sobą przez parę mie- 
sięcy, aktor przywiązał się do niej. 
lecz dziś właśnie dowiedział się, że pięk 
na Tekla zaręczyła się ze swoim partne 
rem, tancerzem Marskim. 

To go otrzeźwiło. Znudziły mu się na 
gle przelotne flirciki i zatęsknił za spo 
kojnym, statecznym życiem przy boku 
swojej dobrej żony, którą jednak w gię 
bi serca kochał zawsze na swój sposób 

Spaliwszy listy — wspomnienia tego, 
co więcej j ię powtórzyć nie powin- 
no — udał się do pokoju żony. 

Okazało się, że Danka wróciła przed 
chwilą z miasta, 

— A, jesteś już! — rzekła dziwnie 
zmienionym głosem — to doskonale 
„się składa, bo chciałam pomówić z to- 
„bą w bardzo ważnej sprawie! 

— I ja też! — uśmiechnął się aktor. 

— Pozwolisz że zacznę pierwsza! — 
przerwała mu żona — Nie chcę robić 
tdługich wstępów i powiem ci od razu 
o co chodzi: musimy się rozejść! Jeśli 
chcesz, wezmę wine na siebie. W każ- 
dym razię pragnęłabym. ażeby wszy- 


dla firmy  „Herszlikowicz, Wajsman i 
Ska“. 

„Lewa produkcja" dała oskarżonym po- 
każny zarobek, wyrażający się w okresie 
do marca 1947 r. sumą 400.000 zł miesięcz- 
nie, w późniejszym zaś okresie do 800.000 
zł miesięcznie, w tym od „firmy“ Hersz- 
likowicz, Wajsman i Ska“ — 3.500.000 zło- 
tych. 

Z „wpływów“ tych Rydzyński i Dres- 
ler otrzymywali po 60.000 zł miesięcznie, 


zaś Olejniczak — 80.000 zł, pochodzące 
między innymi od Dawida Wajsmana, 
który nakłaniał ich do nielegalnego 


wykończenia ponad 35 tys. metrów tkani- 
ny jedwabnej, (9) 


y oszalała! — zawołał Kor- 
wicz — Co ci się nagle stało? 

— Nagle? — roześmiała się gorzko 
Danka — Przecież to już trwa od pię- 
ciu lat! Kiedy wyszłam za ciebie za 
mąż byłam skromną, naiwną dziewczy- 
ną, której się wydawało że jesteś wcie 
leniem wszystkich cnót. Jednakże 
wkrótce już zrozumiałam, że jest zu- 
pełnie inaczej, że zdradzasz mnie na 
każdym kroku — i co najgorsze — że 
nie starasz się nawet zbytiio o to, aże- 
bym nie dow'edziała się o twoich mi- 
łostkach! Ileż to razy wpadały mi w re- 
ce pisene do ciebie listy miłosne! Tle 
razy widziałam cię na ulicy, przytulo- 
nego do innej kobiety! 

— Ależ Danko! — przerwał jej akor 
— skoro wiesz, że tamo wszystko trwa 
od pięciu lat, dlaczego dziś właśnie po- 
wzięłaś tę swoją decyzję? 

— Dlatego. że nie mogę już dłużej 
znieść takiego życia! Buntowałam się 
długo przeciwko tobie, aż wreszcie na- 
stąpił wybuch! 

Chciał ją przytulić do siebie, ona jed 
nak odepchnęła go. 

— Daj mi spr ! Rozmowa nasza 
nie jest jeszcze skończona! 

— Tak jest, ona nie jest skończona, 
bo i ja również chciałem z tobą poroz- 
mawiać dziś na ten sam temat! Przy- 
znaję, że w ciągu tych ostatnich pięciu 
lat miałem na sumieniu rozmaite grze- 
szki, ale przysięgam ci. że żadna z tych 


ROZTRZEPANA URSZULA Z CHOJEN: 
List Pani prawdopodobnie zaginął w stosach 
korespondencji, jaką otrzymujemy ` codziennie. 
Proszę naplsać jeszcze raz. 

* 
* 


H. B. Droga Pani! Jest nam serdecznie Pant 
żal. Nie możemy jednak naprawdę w niczym 
Pani pomóc, Jeżeli bowiem obecnie zaistniała w 
życiu Pani podobna sytuacja fo stało się to wy 
łscznie z Pani winy. Proszę porozmawiać jesz- 
cze raz z mężem i Szczerze wyznać mu calą 
prawdę. Jeżeli jest człowiekiem  rozumiejącym 
czyjeś blędy d jeżeli kocha jeszcze Panią być 
może, że zapomni o tym co było. Ze względu 
na Waszą malą róreczkę zarówno Pani jak i je. 
małżonek powinniścii wykazai 


cie w sprawie tej 
jek najwięcej dobrej woli. Proszę nie rozpaczać 
ale zachować spokój i rozsądek, "Na pewno 
wszystko ułoży się dobrze. 
E 

JERZY M. WARSZAWA: Niepotrzebnie mara 
tw; się Pan z powodu złego zachowania, się 
mlodszego brala. Skoro Pan sam nie może no- 
święcić mu więcej czasu może zwróci sie Pan 
z lą sprawą szczerze do organizacji szkolnej 
MP. Na pewno brat Pana wspólnie z kolegami 
mającym poważniejsze zainteresowanie oraz 
czas wypołniony właściwymi rozgrywkami i pra 
cą odwykłby od obecnzgo. niewłaściwego trybu 
a. Prosimy napisać do nas, jak udało się 


Panu wybrnąć z lei sytuacji. 
. 


że zawód aktor- 
ki jast tak bardzo łatwy Sprawa wygląda wręcz 
przeciwnie. nie mówiąc już o tym. że aby być 
dobrą aktorka trzeba mieć też i tateni. To co 
na ogól młode dziewczeta biorą u siebie za ta- 

` tylko malym  talencikiem, 
į po kilku miesiącach nauki za 
wodzi. wiec za wczasu o teatrze, ale 
przede wszystkim postaraj się ukończyć 
Jeżeli po kilku latach nie wywietrzeje 
cały pomysł o karierze scenicznej z glowy, bę- 
dziemy radzić jak masz dalej postapić, Pisz do 
nas często | nie zrażaj się naszą dzisiejszą od+ 
powiedz'ą. 


. . 


* 
P.L. Z ŁĘCZYCY: Może Pan zasięgnąć pora 
dy w Łodzi, przy ul. Ks, Brzóski nr. 81. Zarów 
no porada jak i leczenie sg łam bezpłatne. 
+ 


* 
KAZIMIERA B. ŁÓDZ: Szkoła Pielegniarek, 
Łódź. ul. Szterlinga 3:5 Tam będzie Pani mo- 


szych informacji. 


Pracownicy budowlani 


budują dom dla swego związku 

Przy zbiegu Piotrkowskiej i Brzeźnej w 
miejscu gdzie znajdował się niegdyś duży ba- 
sen, toczą się obecnie prace ziemne.” Na placu 
tym stanie A-piętrowy budynek Zw. Zaw. Prac. 


Przem. Budowlanego. Poza pomieszczeniami 
biurowymi urządzi się tutaj mieszkania da 
członków związku (kb) 


kobiet, jakie w tym czasie spotkałem, 
nie wzbudziła we mnie większego uczu- 
cia, że kochałem tylko ciebie! Tyś była 
: jesteś w dalszym ciągu jedyną kobie- 
tą, wzbudzającą w moim sercu miłość 
i szacunek. T oto dzisiaj postanowiłem 
rozpocząć nowe życie, zerwać z moją 
przeszłością i poświęcić cię tylko tobie! 
Zobaczysz, że zapomnimy o tym złym, 
co było, że będziemy teraz bardzo, 
bardzo szczęśliwi... 

Chciał ją znowu objąć, ale ona i tym 
razem odepchnęła go. 

— Za późno! — odparła stanowczo — 
Powinieneś był rozpocząć to nowe ży= 
cie pięć lat temu — teraz jest już za 
późno 

— Ależ najdroższa... — zaczął wzru= 
szonym głosem, ona jednak przerwała 
mu szybko. 

— Nie masz prawa nazywać mnie 
więcej „najdroższą Dziś stało się to, 
co było tylko logiczną konsekwencją 
tamtych pięciu lat hańby i poniżenia. 
Zdradziłam cię dzisiajj a mężczyzna, 
który potrafił mnie zdobyć, z całą pew 
nością nie opuści mnie i kiedy tylko 
otrzymam rozwód, ożeni się ze mnąl 
Spóźn*łeś się ze swoją skruchą o jeden 
dzień! Gdybyś powiedział mi to wszy- 
stko wczoraj, może bym się jeszcze cof 
nęła ale teraz nie zmienię już więcej 
swojej decyzji. po tym, co zaszło mię- 
dzy mną a Grzegorzem. Tak jest, spóź 


niłeś się o jeden dzień. Chœei nna 
mieć to.. I żegnaj! 


Nr 87 


WICEK: — Panie Szabruś, jak prag- 


nę utyć! 
środa na piątek? à 
SZABERSKI: — E! Chodź pan do 


nas, to zobaczys: 


Ruchome ambulatoria 


dotrą do najdalszych 
miejscowości 

W dniu wczorajszym w sali OKZZ odbyło się 
zebranie przedstawicieli Związku Zawod. Praca 
wników Służby Zdrowia, OKZZ, oraz czynnika 
społecznego w sprawie podniesienia zdrowotna” 
ści ludności tych miejscowości na terenie nasze 
go województwa do których dotychczas słaba 
docierała pomoc lekarska. 

W tych dniach więc wyjadą w teren ekipy le 
karskie, które będą periodycznie przeprowadzać 
badania w wyznaczonych miejscowościach. Ru- 
chome ambulatoria zwrócą szczególną uwagę 
na walkę z chorobami spolecznymi oraz na pro 
fiaktykę chorób dziecięcych jak krzywiea i gru 

ica, 

Ruchome ambulatoria będą też pełnić funk- 
cje pogotowia lekarskiego dia dalszych miejsco 
wości na terenie województwa nie objętych 
opieką Ubezpieczalni Społecznej. (w) 


Kto go zna? 


Wszystkie osoby, którym znana jest wroga 
dzłałniność w latach okupacj w Łodzi, sędzie- 
go sądu niemieckiego, Otta Fratzera — proszo 
ne są o zgłoszenie slę do Prokuratury Sądu 


Okręgowego (pokój 212) — Plac Dąbrowskie- 
go nr. 5. 


Śmiech te zdrowie... 


Po alei parkowej spaceruje kobieta, będąca 
w błogosławionym, stanie. Nagle podchodzi do 
niej ogrodnik i powiada: 

— Wózków dziecinnych do parku 
Wzać nie wolnot 

— Czego pan chceż.. — broni się zdziwiona 
kobieta. — Przecież ja nie mam ładnego wóz- 
ka! 

— Wiem — odpowiada ogrodnik — ja tyl- 
ko panią uprzedzam na przyszłość... 

+ M» 

Dwie przyjaciółki: 

— Wiesz Jadziu, jutro kończę 30 lat. 

—Doprawdy?... Ja również. 

— Tak, ale ja po raz plerwszy.... 

dw. 


wprowa* 


Koziołek 1 Matołek siedzą w kawiarni, W lo 
kalu ogrómny hałas, Nie słychać własnych 
słów. 

— Nie rozumiem, dlaczego tu jest tak gwar 
no? — dziwi się Koziołek. 

— To przez kobiety — odpowiada Matołek. 

— Dlaczego?... 

— Bo kobieta nie może Żyć ani chwili, aby 
nie mówić o sobie a ani sekundy, aby mężczy 
zna nie mówił o niej 


YGOGY WICKA i WAC 


SZABERSKI: — Mówili, że nie bę- 
Co pan taki skrzywiony, jak | dzie, więc zakupiłem masła. Ale że się 
ciepliło... 

WACEK: — To cieknie, 
nie trza było głupich słuchać! 


Rząd troszczy się 


EXPRESS LUSTR 


WICEK: — I papieru pan kupił? 
SZABERSKI: — Tak mi radzili... 
WACEK: — To może pan na nim pa- 


co? Ano|miętnik panikarza pisać! 


SZABERSKI: — Ładna m! rada!... 


© robotniczą Łódź 


„Str 


a 
f. 3 


CHŁOPIEC: — Pan Żyłka przysyła 
zamówione gwoździe... 
SZABERSKI: — Ratunku!..; 
WICEK: — Te, jak to dobrze, że nie 
nie magazynujemy! 


Gigantyczna inwestycja 


Potrójny rurociąg o dtugości 156 km. doprowadzi wodę do na- 
szego miasta. — Budowa wodociągu wykonana będzie w ramach 
planu 6-letniego kosztem 10 miliardów złotych 


Od wielu lat jedną z największych bo- 
lączek Wielkiej Łodzi jest brak dobrej 
wody do picia. Wszystkie dotychczasowe 
projekty wodociągowe, a było ich wiele, 
nie wytrzymały krytyki. Wreszcie, jak 
wiadomo, powrócono do starego projek- 
tu inż. Lindleya sprzed kilkudziesięciu 
laty, który przewidywał sprowadzenie 


wody dla naszego miasta z Niebieskich 
Źródeł. 
Zdaniem fachowców samo wiercenie 


głębinowych studzien na terytorium Ło- 
dzi lub w jej pobliżu, nie rozwiążą nale- 
życie: kwestii zaopatrzenia 600-tysięczne= 
go miasta w wodę. tym bardziej, że trze- 
ba liczyć się z dalszym rozwojem Łodzi 
i poważnym wzrostem stanu ludności w 
najbliższych kilkudziesięciu latach. 
Zapasy wody, które czerpanoby z Pili- 


cy i Niebieskich Źródeł starczyłyby na- 
tomiast na zaspokojenie wszystkich po- 
trzeb mieszkańców na długą metę. W 
związku z tym rozpoczęto studia nad bu- 
dową wodociągów z Tomaszowa. Na cele 
te w ubiegłym roku władze centralne 
przyznały Łodzi 1 milion zł. 

Wyniki tych badań nie są jeszcze zna- 
ne, ale już teraz można z całą stanow- 
czością powiedzieć, że wykonanie inwes- 
tycji wodociągowych, zgodnie z planem 
inż. Lindleya, związane jest z olbrzymi- 
mi kosztami, sięgającymi powyżej 10 
miliardów złotych, na które to wydatki 
Łódź w żadnym wypadku nie mogła by 
sobie nigdy pozwolić. 

Toteż, doceniając znaczenie zaopatrze- 
nia Łodzi w wodę, władze rządowe noszą 
się z zamiarem objęcia tej Inwestycji 


Taiemniczy mężczyzna 


w tajemniczym mieszkaniu 


: 
Do kogo należy lokal 

Władze kwaterunkowe wykorzystują 
każdą możliwość, by dostarczyć ludności 
naszego miasta jak największej ilości 
mieszkań, dotychczas służących innym ce- 
lom. Jednakże zdarzają się jeszcze wy- 
padki wprost karygodne, jeśli się weźmie 
pod uwagę panujący głód mieszkaniowy. 

Przykładem może służyć dom przy ul. 
Roosevelta 5. W domu tym znajduje się 
lokal, oznaczony numerem 15, zajmowany 
przez „Spółdzielnię Handlową Kupiectwa 
Polskiego“. Ale że jest to tylko fikcja, 
świadczy fakt, że z lokalu tego nikt nie 
korzysta już od jesieni ub. roku. czego 
dowodem jest nieuregulowane komorne od 
września ub. roku i światło od stycznia 
br! 


Z nadejściem wiosny... 


Lodziarze na uli 


przy ul. Roosevelta 5? 

Ktoś „przezorny" umieścił jednakże dla 
niepowołanych osób szyld na drzwiach lo- 
kalu: „Okręgowy Urząd Likwidacyjny 
Spółdzielni Handlowej Kupieetwa Polskie 
go w Łodzi”. 

Pomimo tego 2-pokojowe mieszkanie 
jest zupełnie niewykorzystywane. Z wy- 
jątkiem nocy, bo wtedy lokal służy jako 
miejsce noclegu dla jakiegoś tajemnicze- 
go mężczyzny, o którym nic nikt nie wie... 

Każdy z nas wie jednak, że fakty takie 
są niedopuszczalne i w żadnym wypadku 
nie powinny mieć miejsca. Dlatego też żą- 
damy, aby odpowiednie władze jak naj- 
rychlej postarały się rozwiązać mgłę „ta- 
jemnicy”, którą osnute jest to mieszkanie. 

(ks) 


a 


sprzedają swe produkty w niehigienicznych warunkach 


Na dworze robi się coraz cieplej. Ło- 
dzianie po większej części rozstali się 
już z zimowymi płaszczami, a nawet — 
jak to miało miejsce w ostatnich dniach 
— zdecydowali się wyjść na ulicę bez 
wiosennych kurtek, prochowników itp. 

Ale nadejście wiosny i ciepłych dni 
jest wykorzystywane również przez roz- 
maitych ludzi, poszukujących łatwych za 
robków. Już w ubiegłą sobotę mogliśmy 
zauważyć na ulicach Łodzi, szczególnie 
na dalszych przedmieściach, charakterys- 
tyczne wózki lub po prostu na chodniku 
ustawione bańki z lodami domowej pro- 
dukcji. 

Interes poszedł dobrze. Operujące słoń- 
ce wywołuje pragnienie, które poza wo- 
dami gazowymi gasi sie również lodami, 


Największą jednek liczbę klientów lodzia 
rzy stanowiły dzieci, które stęskniły się 
za tego rodzaju nowością. 

Lodziarze potrafią. to wykorzystać. 
Swój ruchomy interesik ustawiają więc 
przeważnie w pobliżu szkół, w jakiejś 
niepozornej komórce, która ich doskona- 
le kryje przed niepowołanym okiem. O 
tym, że można w niej dostać lody, wie- 
dzą tylko dzieci. 


Inni znów lodziarze wybierają sobie za 
miejsca postoju zakątki w pobliżu fa- 
bryk i innych większych skupisk ludz- 


ich. Wiadomo, że po zakończeniu pracy 
robotnicy chętnie chłodzą się lodami, 
Lecz ani dzieci ani też dorośli nie za- 


stanawiają się nad tym jak wielkie nie- 
bezpieczeństwo kryją w sobie  fabryko- 


wane domowym sposobem lody. Prze- 
prowadzone w ub. roku badnia w Pań- 
stwowym Zakładzie Higieny wykazały 
ponad wszelką wątpliwość, że sprzeda- 
wane na ulicy lody zawierają całe kolonie 
zarazków przeróżnych chorób zakaźnych, 
nie mówiąc już o tym,’ że do produkcji 
tych lodów często używa się sfałszowa- 
nych artykułów. s 

Sprawą tą winny się już teraz zająć 
odpowiednie czynniki — tj. władze sani- 
tarne i Milicja Obywatelska. Przecież w 
dalszym ciągu obowiązuje zakaz upra- 
wiania tego rodzaju interesu, Należy 
więc przystąpić do akcji natychmiast i 
w ten sposób nie dopuścić, by wraz z lo- 
dami sprzedawano ludności zarazki naj- 
różnorodnieiszych chorób! (kł) 


ogólnopaństwowym 
nym. 

Rada Państwa, interesując się tą spra 
wą, zwróciła się do samorządu łódzkiego 
z poleceniem przygotowania projektów 
budowy wodociągów z Pilicy i Niebies- 
kich Żródeł oraz planów, dotyczących 
kosztorysu tej gigantycznej inwestycji, 
której budowa rozłożona byłaby na 6 lat. 

Mieszkańcy Łodzi nie orientują się do- 
statecznie w rozmiarach tego ważnego 
przedsięwzięcia. Warto przeto przypom= 
nieć, że z Tomaszowa do Łodzi musi być 
przeciągnięty potrójny rurociąg o długo= 
ści 52 kiłometrów, innymi słowy, że cho= 
dzi o ułożenie rur ogólnej długości 156 
km. 

Obecnie posiadamy przygotowanych do 
montażu rur na przestrzeni zaledwie 9 
km., resztę trzeba będzie zamówić w hu- 
tach. Nad planami, związanymi z wyko” 
pami, z ułożeniem rurociągów. jego mon- 
tażem, wreszcie z budową urządzeń hy- 
draulicznych, które wodę tłoczyłyby do 
zbiorników, filtrowały, rozprowadzały do 
różnych kanałów, pracować będą długo 
ekipy inżynierskie i techniczne. Przy sa- 
mych robotach, które objęte zostaną wiel 
kim, 6-letnim planem gospodarczym — 
pracować będzie tysiące robotników. 

Informacje powyższe uzupełnić należy 
pewnymi danymi ilustrującymi zapo- 
trzebowanie Łodzi w wodę, W chwili 
obecnej istnieje olbrzymia  dysproporcja 
pomiędzy możliwościami produkcyjnymi, 
a istotnymi potrzebami mieszkańców. 

W przybliżeniu powiedzieć można, że 
około pół miliona łodzian nie korzysta z 
wodociągu miejskiego, pijąc wodę wątpli 
wej jakości, nierzadko zanieczyszczoną, a 
więc szkodliwą dla zdrowia. 

Na blisko 11 tys. nieruchomości łódz 
kich zaledwie 974 połączone są z siecią 
miejską, stanowi to zaledwie 3,7 proc. 
(według danych na 1 stycznia rb.). 

Przystąpienie do budowy wodociągu 
Tomaszów — Łódź będzie doniosłym kro 
kiem w uporządkowaniu i usuwaniu sta- 
rych zaniedbań sanitarnych, mszczących 
się na rozwoju drugiego po Warszawie 
miasta polskiego. (cis) 


Grypa wygasła 
Zwalniać z pracy mogą tylko 
lekarze rejonowi 


Na czas trwania epidemii grypy w Ło- 
dzi władze zdrowia publicznego zmobili- 
zowały nie tylko lekarzy ubezpieczalnia- 
nych, ale i lekarzy wojskowych. tabrycz- 
nych, klinik uniwersyteckich itp. 
Wszyscy oni otrzymali prawo zwalnia- 
nia chorych na grype na okres 3-ch dni. 
Obecnie, wobec wygaśnięcia epidemii, 
uprawnienia te zostały lekarzom nieza- 
trudnionym stale w Ubezpieczalni cofnię- 
te. Dotyczy to szczególnie lekarzy prze- 
mysłowych. do których w samych zakła- 
dach pracy zwracają sie jeszcze robotni- 
cy. prosząc o zwolnienie. Zwolnienia wy» 
dawane przez tych lekarzy nie są już przez 
Ubezpieczalnie Społeczną honorowane. 


planem  inwestycyj- 


Str 4 


Azja budzi się 


Krajowcy z Marriettą pozostawili Krzy-| 
ckiego z młodym Tsen-Go na stanowisku 
1 ostrożnie, skradając się pomiędzy drze- 
zli w _ kierunkuj 
brzegu. — Powinni już dotrzeć do barki. 
— mruknął porucznik, poczem dał znaki 
swemu towarzyszowi i obaj, biegiem, 
puścili się za resztą. 


Zdyszani dopadli do brzegu. Za nimij 
grzmiały karabiny wrogów i kiedy wydo-| 
stali się na pokład, grupa Japończyków) 
ukazała się na horyzoncie. Na statku 
wszystko było przygotowane do odjazdu) 
i natychmiast barka poczęła oddalać się 
od brzegów. 


Po chwili wypłynęli na pełne morze. 
Wprawdzie Mao trzymał się brzegu, lawi-| 
rując wśród raf i skał, ale nie stanowiły. 
one w tym miejscu dostatecznej ochrony 
przed okiem wroga, W pewnym momen-| 
cie na horyzoncie ukazała się japońska) 
kanonierka, — Musimy zmykać, co sił — 
szepnął Krzyckiemu stary Annamita.. 


Wystarczyły dwa terminy ligowe do 
stwierdzenia, że niemal wszystkie nasze 
czołowe zespoły były niedostatecznie przy 
gotowane do sezony i stąd tak nierówna 
ich forma. 

Każdy zespół ukazał się na boisku zale- 
dwie dwa razy, lecz z liczby 12-tu tylko! 
jeden ze spotkań tych wyszedł obronną 
ręką. Chlubi się tym Wisła — Gwardia, 
która jako jedyna nie straciła punktów. 
Reszta wie już co to porażki, a w najlep- 
m wypadku wyniki remisowe. Nawet 
Cracovia, mistrz Polski, potknęła się w 
Poznaniu. W Warszawie przypisywano Le- 
gii najłatwiejszą rolę zdobycia na wła- 
Snym terenie punktów w spotkaniu z 
ŁKS-Włókniarzem i Legia rzeczywiście 


W ub. sobotę i niedzielę nczniowie łódzcy w 
przerwach meczów z kolegami z Krakowa roz 
grywali w dalszym ciągu spotkania o mistrzo- 
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z zawodniczki, przy- 
czym więcej y imn. NI. Grały mia- 
nowicie zawodniczki YMCA z Paprotówną i Bła 
żyńską na czele, a w zespole XI Gmn. — Za: 


krzewska, obok której dobrze spisywały się Za 
wadzka i Bancer. 

Mecz po bardzo ciekawym przebiegu, zakoń- 
czył się zwycięstwem Gimn. III w stosunku 
2:1 (15:7, 10:15, 15:10). Spotkanie ło jednak nie 
toczyło się w czysto sportowej atmosferze. 
Zwracaliśmy już uwagę na konieczność dobo- 
ru odpowiednich sędziów, kladąc główny na- 
cisk na to, że przede wszystkim należy wybie 
rać sędziów związkowych, bo uniknie się przez 
to sporów i rozgoryczeń zawodników w stosun 
ku do arbitrów. A to wlaśnie miało znów mtiej- 
Jsce podczas niedzielnych spotkań. 

W pozostałych meczach siatkówki żeńskiej za 
notowano następujące wyni mn. IV poko 
nało bez większego wfsilku drużynę Gimn. 52 
H. w:.stosunku- 2:0, (5:10; 15:6),),,a-Gian.  V 


Towarzyski mecz bokserski pomiędzy Zw. 
KS. „Tramwajarzy” a „LECHIA“ 
(Tomaszów-Maz.) odbył się w Tomaszowie. 

„Zwycięstwo odnieśli pięściarze Zw. K. S. 
|„Tramwajarzy* w stosunku 9:7. 

Wyniki w poszczególnych wagach były na- 
Istępujące: 

w. paplerowa Nowak (Tramwajarz) 
na punkty z GOŹDZIKIEM (Lechia). 

w. musza, RZEŻNICZAK uległ na 
TWARDOWSKIEMU. 

w. kogucia, JAŁOCHA poddał się w pierw- 


wygrał 
punkty 


— Niech pan powie szczerze, co go | 
tak ciągnie do państwa Storskich, czy 
partia brydża, czy też piękna panna Te- 
resa? 


W tym wypadku tylko bridż, cho- | 


caż nie neguję, iż Teresa Storska jest 
nsprawdę piękną i interesującą panną! 

— | w ogóle cały dom państwa Stor- 
seich jest bardzo sympatyczny — dodał 
po chwili, a potem powiedział do Kry- 
styny: 


taża podłogę, a stojące w kątach porce- 
Iowe lalki poubierane w balowe suk- 
nie, spoglądały szklanymi oczyma na 
Kgystynę, kiedy ta, stojąc przed lustrem, 
ścierała z twarzy szminkę i przebierała 
się w swoją codzienną suknię, a potem 
usiadłszy samotnie przy wielkim stole 
| zaczęła kreślić kompozycje nowych su- 
kien.. 
U Kiedy w dwie godziny później znala- 
zła się na ulicy, dobiegał już swojego 
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Pokłosie dwóch niedziel ligowych 


Tylko Wisła nie straciła punktów. 
Bramkarz Warty nie wyjmował jeszcze piłki z siatki. — Kto gra 
w nadchodzącą niedzielę 


Kiepski start Ruchu i AKS. — 


łatwo odegrała rolę, z tą jednak różnicą, 
że nie była zdobywczynią, lecz dostarczy- 
cielką punktów i pokaźnej ilości bramek. 

Niepowodzenia swych pupilów najbol 
Śniej odczuwa okręg śląski. Historia pił- 
karstwa ligowego w Polsce nie zna tak 
słabego startu drużyn śląskich. Zwykle na 
początku sezonu biły one przeciwników 
doskonałą kondycją, tym razem jednak ja- 
koś straciły ten atut i tkwią na ostatnich 
lokatach tabeli. 

Warta jest jedyną dzisiaj drużyną, któ- 
ra nie straciła bramki. Podzieliła się z Po- 
lonią stołeczną punktami przy wyniku ze- 
rowym i wygrała z Cracovią 4:0. Naj- 
więcej bramek stracił AKS — 10, po nim 
ŁKS — 9 (nieszczęsny mecz z Wisłą) i Le- 


Zbliżamy się do półfinałów 


Dalsze wyniki szkolnych drużyn o mistrzostwo 


pokonało po zażartej walce Gimn. VII w  sło- 
šanku 2:1 (15:5, 10:16, 15:9). Grająca w druży 
nie V Gmin. reprezentantka Polski, Kubiaków- 
na, nie wykazala większej formy. 

W siatkówce męskiej I Gimn. im. Kopernika 

wygrało łatwo z Il drużyną Gimn. XI 2:0 (15:4, 
15:3), Pierwsza drużyna Gimn. XI grala rów- 
nież w sobotnich spotkaniach, Jak wiemy, 
uczniowie tej szkoly mają na rozkładzie mi- 
strzowską drużynę szkół Średnich — Gimn, im. 
Zeromskiego, które doznało jeszcze jednej po- 
rażki w społkaniu z Gimn. „Księży Młyn" w 
stosunku 1:2. Tym samym zostalo też wyelimi- 
z dalszych rozgrywek, 
XI potwierdziło swą wyższość nad po 
zostałymi uczestnikami mistrzostw, wygrywa- 
jąc tym razem z Gimn. „Księży Miyn* 2:0 
(15:7, 15:4). Obecnie Gimn. XI zakwalifikowało 
e do rozgrywek półfinałowych, Oczekuje ich 
jeszcze mecz z Lic. Pedagogicznym, ale bę- 
dzie on tylko zwykłą formalnością. 

Ogólnie biorąc, najpoważniejszym kandyda- 
łem na mistrza w piłce siatkowej jest Gimn. 
Kopernika i XI Gimn. zaś w piłce koszykowej 
poważne szanse na zdobycie mistrzostwa przy 
pisuje się zespołowi Gimn. im. Skorupki, a nie- 


nowane 
imi 


— Chciałbym, ażeby poznała pani Te kresu ten sypiący kwiatami przekwita- 
resę, której wiele już opowiadałem o jących jabłoni w zakurzone szyby fabry 
pani! Wybierzemy się tam kiedy razem. | cznych sal, majowy wieczór — skompli 


A na razle żegnam! 

Ucałował ręce obu pań i wyszedł. 

Po jego wyjściu Grenowa przesunęła 
ręką po twarzy ruchem kogoś bardzo 
znużonego. Krystyna zauważyła ten gest 
i powstała również. 

— Do widzenia! — nie zatrzymywała 
jej szefowa. — Bądź łaskawa spraw- 
dzić jeszcze w pracowni, czy wszystko 
jast w porządku! 

W pracowni było już pusto i cicho, tyl 
ko stara posługaczka, Marianna, zamia- 
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| kowany, pełen wydarzeń bardzo nikłych 
li bardzo brzemiennych w swoich skut- 
kach, niedopowiedzeń 1 tajemnic, z któ 
rych niektóre miały się już wkrótce wy- 
jaśnić. 

Kończył się już dzień przygód ludzi, 
którzy się w ogóle nie znali, a których 
dzieje zazębiały się o siebie Jak kółka 
w skomplikowanej maszynie. Wieczór, 
który oczarował wątłą dziewczynę jadą 
cą elegancką limuzyną: przez zieloność 
tuszyńskiego lasu — podczas gdy ktoś 


co rfiniejszewinażynie Gimn. im. Kopernika. 


ramwajarze pokonali Lechię 9:7). 


Towarzyski mecz pięś 


ciarski w Tomaszowie 


szej rundzie MATUSZEWSKIEMU, 

w. piórkowa, ŻYRKOWSKI wygrał na punk 
ty z GRZYBOWSKIM. 

w. lekka, PIĘTKA zremisował z GOLENIA- 
KIEM. 

w. półśrednia, RYBIŃSKI wygrał wysoko na 
punkty z SZAFRAŃSKIM. 

w. średnia, CINECKI, wygrał w 1 
przez dyskwalifikację ANDRYSZCZAKA. 

Ponadto, ROSIAK (Tramwajarz) z powodu 
nagłej choroby oddał punkty bez walki SZWI- 
LIŃSKIEMU. 


rundzie 


inny, przeżuwając w sercu gorycz wra* 
cał do domu zawiedziony I zły, a piękna 
Teresa — w podzięce za opowieść o 
oazie Seff, Fahirze | śmierci podporucz 
nika Mirskiego — mocno poc: ata 
kogoś w usta... 


leszek Strzelmirski nie mógł zapom- 
nieć o tym pocałunku, który  wzburzył 
mu krew. 

Podczas wieczerzy u państwa Stor- 


mowny niż zawsze. | raz wraz spoglądał 
na siedzącą obok Teresę, która w swo- 
jej nowej sukni koloru cyklamenów wy- 
dawała mu się jeszcze śliczniejsza niż 
zawsze. 

Byt tylko zły, że po wieczerzy zjawił 
się u państwa Storskich Norbert Gor- 
wicz, 

Ale Gorwicz, szczerze mówiąc, nie da 
wał mu specjalnych powodów do za- 
zdrości, Kiedy przeszli do salonu i usie 
dli do kart, partnerem Gorwicza był Sta 
ry Storski, natomiast Leszek grał razem 
z Teresą. 

Partia tym razem nie była interesują- 
ca. Strzelmirski był wyraźnie roztargnio 
ny, dyrektor Storski stanowczo miał pe- 
cha. Nie przedłużali więc gry 1 skończy 
li ją wcześniej, niż zamierzali. 

Strzelmirski | Gorwicz wyszli potem 
razem z pałacyku I pod |akimś błahym 
pretekstem pożegnali się. 

leszek Strzelmirski znalazłszy się u 
siebie, zamyślił się głęboko. Potem pod 
szedł do biurka, wyjął z niego list od 


von Ostenstroma, raz Jeszcze przeczy- 
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chia — 8. Najmniej bramek uzyskał na- 
pad stołecznej Polonii, bo tylko 2. 

Bramkarze ligowi zmuszeni byli dotych 
czas 60 razy wyciągać piłkę z siatki. W 
spotkaniach drugoligowych padło w sumie 
86 bramek, którymi zgodnie podzieliła się 
każda grupa — po 43. Obecnie jest tylko 
jedna drużyna II ligi, która na swym kon- 
cie nie zapisała zdobytej bramki — mia- 
nowicie Ognisko, chociaż w międzyczasie 
zdążyła ich stracić 8. Raz tylko piłka zna- 
lazła drogę do bramki, exlirowej Garbar- 
ni i Tarnovii. W grupie północnej Lubli- 
nianka i PTC., a w grupie południowej 
Skra i Gwardia kielecka są na razie bez 
punktów. 


Tabele JI ligi 


Grupa południowa 


1. Garbarnia 2 4 13:1 
2. Pomorzanin 2 4 6:2 
3. Bzura 2 3 9:1 
4. Widzew > m 1:1 
5. Radomiak 2 2 2:2 
6. Ostrovia 2 2 3:4 
T. Gwardia Szczecin 2 2 5:8 
8. Ognisko 2 1 0: 
9. Lublinianka 2 — 

10. PTC 2 — 

Grupa północna 

1. Baildon 2 4 3:0 
2. Tarnovia 2 4 9:1 
3. Polonia Przemyśl 2 3 5: 4 
4. Rymer 2 2 4; 4 
5. Polonia Świdnica e 2% RNS 
6. Naprzód 2 2 6: 7 
1. Chełmek 2 2 7:10 
8. Pafawag 2 1 1: 2 
9. Skra 2 — 4:7 
10. Gwardia Kielce 2 — 1:5 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się dal 
sze spotkania o mistrzostwo II ligi piłkar= 
skiej, przy czym w każdej grupie przewi- 
dzianych jest pó 5 meczy. 

W grupie północnej: Ognisko — Lubli- 
Garbarnia — PTC, Ostrovia — 
Bzura, Radomiak — Pomorzanin, Gwar- 
dia (Szczecin) — Widzew. 

W grupie południowej: Naprzód — Skra, 
Polonia (Przemyśl) — Baildon, Rymer — 
Chełmek, Tarnovia — Polonia (Świdnica) 
i Pafawag — Gwardia (Kielce). 

W pierwszej lidze piłkarskiej kalenda- 
rzyk przewiduje następujące spotkania: 

Cracovia — AKS., Polonia (Warszawa) 
— Wisła, ZZK — Polonia (Bytom), Ruch 
— Legia, ŁKS-Włókniarz — Warta i Szom 
bierki — Lec 


tał go uważnie, a potem usiadłszy Wy- 
godnie zaczął pisać. 
„Mój stary, drogi przyjacielu! 
Słusznie napisałeś, że z Berlina 
do Łodzi nie jest daleko. Wykorzy- 
stamy chyba ten moment, ażeby się 
z sobą zobaczyć | pogwarzyć dyskre 
tnie o sprawie, która Jest ważna za- 
równo dla ciebie, jak i dla mnie..." 

W tej samej chwili zatrzymał się przed 
bramą kamienicy śliczny Rolle Royce 
Tychwiczów Í wysiadła z niego pani Fe- 
licja, która załatwiwszy swoją sprawę w 
magazynie Grenowej, resztę wieczoru 
spędzić miała u jednej ze swoich przy- 
jaciółek... 

Elegancka żona fabrykanta, nie śpie- 
sząc się, wysiada z wozu a potem szyb 
kim ruchem wsuwa parę banknotów szo 
terowi w garść. 

Oboje uśmiechają się do siebie: pani 
porozumiewawczo, szofer z bezczelną 
poufełością. 

Felicja własnym kluczem otwiera 
drzwi mieszkania i wchodzi do przedpo 
koju, gdzie czeka |uż na nią stary Tych- 
wicz i z czułym wyrzutem zaczyna się 
skarżyć. 

Felicja Tychwiczowa pochyla się, de- 
likatnie całuje go w sam czubek nosa i 
odsuwa go od siebie. 

„ —Ateraz niech mi piesek da spokój 

bo jego pani jest bardzo zmęczonal 
Chcę iść spać, bo zrobiło się późnol 

Rzeczywiście jest już teraz noc. 


(C, d. 
tel. 109-62. — Ogłoszeń 


